Rok XVIII. We Lwowie, dnia 11. marca 1910. Nr. 11. 


Gazeta Jjościelna 


Przedpłat o « BI JK Redakcya, Kdminial I Bksped 
ROZNE OWC PIWO. POŹWECNE SYEŁYO KOŚCENYW ) SOLCZNIA UGO „l 


koszta 8 „ | ORGAN TOWARZYSTWA WZAJEMNEJ POMOCY KAPŁANÓW. | Tegnapi e za oran 


Rękopisów, przyjętych do druku, Reklamacye otwarte wolne są ad 
Redakcya pie zwraca. oplaty pocztowej. 


Wychodzi każdego piątku. 


TREŚĆ: List pasterski. (Duk) — Duchowieństwo a nauczycielsiwo ludowe. — Kazanie na urocz. Zmartw. Pańskiego. — Kronika koś- 
cieloa. — — Bibliografia. — Nekrologia. — Sprostowanie. — Wiadomości dyecczyalne. — Ogloszenia. 


List pasterski ojcu zdradę. Z rozpaczy... Lir, biedniejszy od najbiedniejszego 
żebraka... wpadł w obłąkanie. 

Znany zaś mistyk średniowiecza Tauler, opowiada co 
następuje: 

„Pewnego dnia, wychodząc z kościoła, zobaczyłem że- 
braka, siedzącego na stopniach, który do mnie wyciągnął ręce. 
Wyglądem swoim obudzał litość. Dzień dobry ci, dobry czło- 
wiecze, rzekłem do niego. 

Dziękuję za życzenia, odpowiedział żebrak, ale nie pa- 
miętam, abym kiedy miał zły dzień w Życiu. 

Jakto? widzę cię w nędzy, w cierpieniach... a mówisz, 
żeś nigdy nie doznał złej doli? 

Cóż ojciec nazywa złą dolą? Wszystkie biedy, które ci 
się złem u mnie być zdają... wszystkie one są tylko środkami 


JE. X. Dra Józefa Bilczewskiego, Arcybiskupa Metropol, lwowsk. ob. łac. 


(Dokończenie). 


Jeszcze jedno. Możliwe, że w chwili śmierci 
nie będziemy mieli całej przytomności umysłu; 
możliwe też, że umrzemy nagle. Jakże na te przy- 
padki uczynić śmierć naszą tak zasługującą, iżby Pan Bóg 
przyjął ją za ofiarę równie miłą, jak gdybyśmy w chwili 
konania składali ją z całą świadomością i miłością? Jest i na 
to sposób. Namiestnik Chrystusa Pius X. obmyślił nam w 
troskliwości swojej ojcowskiej asekuracyę, wedle której, każdy | 
może już teraz w zdrowiu i przy pełnem używaniu zmysłów l i JSL i 
uczynić zaofiarowanie swojej śmierci Panu Rogu, tak ważne, | Pobudzającymi mnie do miłowania i chwalenia Pana Boga. 
jak gdybyśmy je uczynili dopiero w ostatniej godzinie. Prze- | 'TeŚlim głodny, chwalę Boga za to; jeśli mi zimno dokucza, 
pisuje mianowicie Ojciec święty, odprawić dobrą spowiedź, chwalę Boga mego i szydzę sobie ze wszystkich cierpien, które 
przyjąć Komunię św., a po Komunii odmówić pobożnie na- | TE spotykają. 
stępującą modlitwę: | A gdyby cię Pan Bóg posłał do piekła, czy śmiałbyś się 

PRE BO BEL a rz przyjmuję z p U l E N Pan Bóg posłał do piekła, wiedz, Ojcze, że 
z poddaniem się i ochotą, każdy rodzaj śmierci, jaki Ci się ; ia 
spodoba na mnie zesłać, wraz ze wszystkimi jej uciskami, RARE AE ran a GE kac. T U um 
ikon domina lewą jest pokora. Temi dwoma rękami trzymam Boga mego, 
moje jedyne dobro i przyciskam Go silnie do serca mego tak, 
że gdyby mię posłał do piekła, tobym Go pociągnął za sobą. 
I w takim przypadku tysiąc razy słodziej byłoby mi cierpieć 
w piekle z Bogiem, niż używać w raju bez Boga. 

'Tauler, głęboki teolog, stał zdumiony. Skąd jesteś?... 
zapytał żebraka jeszcze. 

Od Boga. 

A Bóg gdzie jest? 

W sercu mojem. 

Za kogo masz siebie? 

Za wielkiego króla, który czyni swoją wolę zawsze, po- 
nieważ nie mam innej woli, jak wolę Boga". 

Biednych oszukanych królów Lirów nie brakowało nigdy 
na świecie. Dzisiaj chodzi ich po ziemi więcej, niź w dawnych 
czasach. Jest mianowicie takim politowania godnym Lirem 
każdy, co na głos namiętności lub fałszywych przyjaciół wzgar- 


_ Prawdziwie religia nasza, która tak łatwo ubezpiecza 
przed lękiem śmierci, która tak umie uczynić ją wielką, świętą, 
zyskowną na całą wieczność — religią jest dobrej 
śmierci! 


Na zakończenie dwa przykłady, w których 
streszcza się wszystko, co w orędziu powie- 
dzieliśmy o obowiązku i korzyści kierowania 
życia i śmierci na chwałę Boga. 

Był w czasach zamierzchłych król, imieniem Lir, który 
miał trzy córki. Dwie starsze schlebiały wciąż królowi, oczer- 
niając równocześnie najmłodszą, Kordelię, — aż ją ojciec 
odepchnął. Wreszcie Lir poznał, że został oszukanym, że jedna 
Kordelia prawdę mu mówiła, że ona jedna na prawdę go ko- 
chała. Ale było już zapóźno; już starsze córki uknuły przeciw ! 
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dził Kordelią, religią katolicką, która zna najlepiej jego po- 
trzeby, radzi mu zawsze dobrze, kocha z całem' poświęceniem. 
Pozwolił sobie wydrzeć Boga z serca; uwierzył kłamliwym 
obietnicom, że sam będzie bogiem. A oto do czego doszedł? 
Stracił zdrowie, uczciwość, mienie, rozprószył w walce życio- 
wej talenta; namęczył się, namozolił, nawstydził na drodze 
grzechu... szczęścia zaś, zadowolenia, ubóstwienia nie zna- 
lazł.. A teraz, gdy przed nim stanęła naga rzeczywistość, 
śmierć blizka, straszna, beznadziejna... szaleje z bólu rozbitek, 
prawdziwy żebrak duchowy, sierota. Bo — sierotą naj- 
większym jest człowiek, który stracił swój cel 
ostateczny... Boga. 

Przeciwnie... wszyscy, którzy i na chwilę nie spuszczają 
wzroku duszy z Pana Boga, którzy wolę Jego przyjmują za 
stałe prawidło swego życia, wszyscy ci, choćby na zewnątrz 
mieli wygląd żebraka, w rzeczywistości czują się i są w naj- 
lepszem słowa znaczeniu „królami-duchami*, bo zjedno- 
czeni najściślej z Bogiem, „chodzą też wciąż z Nim w pra- 
wdzie i w wielkiej ducha wolności". Barometr ich duszy stale 
ustawiony na pogodę, na owe św. Pawła: „semper gaudete — 
zawsze się wesalcie!" (I. Tesal. 5, 16). Bo i jakże nie 
mają się wciąż weselić, kiedy sumienie, w zdrowiu i w chwili 
śmierci, daje im głośne świadectwo, że kochając doskonale 
Boga, wypełnili też z miłości ku Niemu możliwie najlepiej 
wszystkie obowiązki wobec bliźnich... że żyć „Ad maiorem 
glłoriam Dei — na większą chwałę Boga“, znaczy 
zawsze tyle, co żyć na większą chwałę nauki, sztuki, szkoły, 
rodziny, wsi, miasta, kraju, ojczyzny, ludzkości całej — ad ma- 
torem gloriam scientiae, artis.. patrjae!.. że wreszcie umie- 
rać na chwałę Panu, jak żąda apostoł, znaczy umierać na 
największą chwałę swoją własną! 

Najdrożsi moi, Kapłani i ludu wierny, Najdrożsi moi 
w życiu i w śmierci! Nie potrzebuję Was więc zapewniać, 
że modlitwa moja, którą codziennie składam za Was i za 
siebie u stóp Trójcy Przenajświętszej opiewa: 

Daj nam wielki Boże zrozumieć, że służba u Ciebie kró- 
lowaniem jest; że im lepiej kto żyje Tobie, tem więcej jest 
królem! Daj, abyśmy Ci zawsze służyli, nie jako niewolnicy 
z bojaźni, ale z miłości, jako dzieci Ojcu. Daj, żaby każdy 
nasz dzień życia mimo wszystkie jego uciski, był radosną 
mszą ku chwale Twojej! Daj wreszcie, aby śmierć nasza uro- 
czystą była sumą z Gloria, Credo... z Komunią nieustającą 
w niebie! 

Gloria Patri el Filio et Spiritui Sanclo’ Te Deum 
laudamus! Czy żyjemy, Tobie, Panie, żyjemy; czy umieramy, 
Tobie, Panu umierać chcemy. Czy żyjemy, czy umieramy, 
Twoi, Panie, jesteśmy ! 

We Lwowie, w święto Trzech Króli r. 1910. 
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Arcybiskup Metropolita. 


Duchowieństwo a nauczycielstwo ludowe. 


Do bardzo draźliwych spraw w naszym kraju na- 
leży bezprzecznia kwestya wzajemnego stosunku ducho- 
wieństwa i nauczycielstwa ludowego. Pisma katolickie, 
zwłaszcza redagowane przez księży, kwestyi tej zwykle 
nie tykają, a gdy już o niej piszą, to piszą zawsze z wiel- 


kimi względami dla nauczycielstwa, aby go nie zniechę- 
cić i sprawy nie pogorszyć. Wszelako czasby już był naj- 
większy, abyśmy ją z równą dla obydwu stanów spra- 
wiedliwością ale jasno przedstawili, bo przoz milczenie 
nietylko zła nie usuniemy, ale nadto możemy wiele stra- 
cić. Wprawdzie można przewidzieć, że jasne przedstawie- 
nia rzeczy wywoła krzyki tych, którzy w naszą dobrą 
wolę nie wierzą, lecz i to nie będzie żadną stratą, po- 
znamy bowiem, kto jest naszym otwartym wrogiem 
a lepiej już jest mieć sprawę z otwartymi niż ukrytymi 
wrogami. Nalomiast zyskamy dużo, bo wśród licznej ar- 
mii nauczycielstwa ludowego znajdziemy bardzo wielu ta- 
kich, którzy widząc, iż nam chodzi nie o osoby, ale o zba- 
wienie powierzonych nam dusz, tem chętniej nas będą 
popierali. 

Zresztą, powiedzmy prawdę, gdybyśmy za naszą życz- 
liwość i oględność znaleźli równą ogłędność i życzliwość 
w pismach, redagowanych przez nauczycieli, moglibyśmy 
o tej sprawie dalej milczeć. Niestety tak nie jest! „Jeżeli 
bowiem nawet „Szkoła*, organ poważny Towarzystwa pe- 
dagogicznego, którego za wroga uważać nie możemy, 
życzliwości dla duchowieństwa nie okazuje a nawet tu 
i ówdzie rzuca bardzo podejrzane zdania), to cóż do- 
piero powiedzieć o „Głosie“ nauczycielstwa ludowego, or- 
ganie Związku nauczycielstwa ludowego? — Ale o tem 
potem. 

Komu chodzi o dobro szkoły i dobro całego społe- 
czeństwa, ten musi przyznać, że stosunek dobry między 
nauczycielstwem a duchowieństwem jest konieczny. Ko- 
niecznym jest dla szkoły, bo inaczej o wychowaniu reli- 
gijno-moralnem nie może być mowy, a tego przecież żąda 
tak ustawa szkolna, jak i cały lud nasz katolicki. W szer- 
szem zaś działaniu, w tak zwanej pracy społecznej, jeżeli 
nie jest konieczny, to jest bardzo pożyteczny, inaczej nie 
będzie jedności a więc i trwałości w działaniu. 

Dobry jednak ten stosunek da się tylko wtenczas 
utrzymać, jeżeli są odpowiednie warunki. Tak n. p. nie 
da się zaprzeczyć, że kapłan katolicki nie mógłby dobrego 
stosunku utrzymywać z nauczycielem, jeżeli ten nie jest 
wierzącym katolikiem. Niechby sobie wszystkie pisma ra- 
dykalne i liberalne, albo, jak one siebie niesłusznie nazy- 
wają, „postępowe“, zakrzyczały od „ciemnoty średniowiecz- 
nej" aż do „przymusu sumienia", to przecież tego wy- 
przeć się nie możemy, jak nie możemy wyprzeć się cha- 
rakteru kapłańskiego. Rzecz naturalna, że i najlepszy ka- 
tolik nauczyciel nie jest obowiązany spełniać każdego wi- 
dzimisię swojego proboszcza, ale powinien wypełniać isto- 
tne obowiązki katolika. 

Tego żąda i lud katolicki. Jeżeli „postępowe“ pisma 
dowodziły potrzeby czteroprzymiotnikowego głosowania 
„wolą ludu“, jeżeli „Głos nauczycielstwa ludowego“ usu- 
nięcie dwutypowych seminaryów i dwutypowej szkoły 
ludowej motywuje „zasadniczeni prawami rodziców“ (str. 
155 z r. 1909), to chyba i na nasze zdanie zgodzić się 
powinien. A więc nie można wprawdzie zmusić nauczy- 
ciela, aby był katolikiem wierzącym, ale jeżeli nim 
nie jest a jest choć trochę uczciwym, powinien zawód ten 


1) Pismo lo zaleciła świeżo Rada szk. kr. nauczycielstwu. 
Dop. red. 
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porzucić, aby nie wejść w kolizyę z „zasadniczemi pra- 
wami rodziców“ katolickich do swego dziecka. 

Inne warunki, czy to ogólniejszej natury, czy oso- 
bistej, obowiązują równocześnie oba stany. Jak więc na- 
uczycielstwo musi żądać, aby duchowieństwo nie podko- 
pywało jego stanowiska, nie wyrażało się źle o całym 
stanie, nie uważało go za sobie podwładne, nie przeszka- 
dzało mu w wykonywaniu ustaw szkolnych, tak i ducho- 
wieństwo ma prawo żądać, tego samego od nauczyciel- 
stwa Życzliwość i szacunek wzajemny — to warunki ko- 
nieczne dobrego stosunku między obu stanami. 

Do tej pory w Galicyi stosunek duchowieństwa do 
nauczycielstwa polskiego Śmiało można nazwać w ogól- 
ności dobrym. Można wprawdzie słyszeć tu i ówdzie 
pewne utyskiwania, zdarzały sią tu i ówdzie godne na- 
gany wykroczenia przeciw zgodzie między obu stanami, 
ale ogólnie rzecz biorąc, warunki do zgody były i stosu- 
nek dobry istniał. Czy dalej tak będzie, — dzisiaj powie- 
dzieć nie można. Kto jednak czytał ostatni rocznik (z r. 
1909) „Głosu nauczycielstwa ludowego", temu mogły na- 
sunąć się poważne w tym względzie wątpliwości. 

„Głos nauczycielstwa ludowego", organ licznego już 
Związku, wytknął sobie za zadanie walczyć o lepsze sta- 
nowisko prawne dla nauczycieli, o lepsze ich udotowanie, 
o poprawę ustaw i rozporządzeń w sprawie szkolnictwa. 
Nic przeciw temu nie mamy, tylko w interesie samego 
nauczycielstwa radzimy „Głosowi", żeby przemawiał nie 
tak krzykliwie i nie potępiał wszystkiego w czambuł. 
Nadto zarzucilibyśmy szan. redakcyi „Głosu“ nie dość 
sprawiedliwe traktowanie kwestyi nauczycielek. Dobrze 
jest, że „Głos“ występuje w imieniu nauki przeciw nie 
kwalifikowanym nauczycielkom, ale sprawiedliwość wy- 
maga, aby życzliwy opiekun „tych wątłych istot" (str. 15) 
wskazał lekarstwo na owe niedomagania szkolnictwa. Oto 
w Galicyi mamy na 13 seminaryów męskich zaledwie 3 
seminarya żeńskie, pomnożenie tedy saminaryów żeńskich 
zaradziłoby całkowicie złemu. Niestety redakcya „Głosu“ 
umie mówić o „braku wytrzymałości" nauczycielek (str. 
1%), o ich „nieumiejętności kształcenia męskiej woli" (str. 
15) o „lepszej kwalifikacyi nauczycieli“ (str. 16), ale 
o braku powyżej stwierdzonym nie pisze. A czemu? Bo 
nauczycielki „nie biorą udziału w życiu zawodowem' 
(str. 17). 

Dajmy jednak temu pokój, a przejdźmy do stano- 
wiska, jakie zająła redakcya „Głosu“ względem ducho- 
wieństwa. Stanowisko to już nie tylko jest wprost nie- 
życzliwe, ale wrogie duchowieństwu jako stanowi, a przy- 
tem nietaktowne i niesprawiedliwe. 

Nie mamy nic przeciw temu, żeby redakcya „Głosu“, 
idąc 2a wskazówkami kol. Bernadego (str. 61), wzywała 
nauczycieli do opisywania „krzywd“, jakich może gdzieś 
doznają od duchowieństwa; nie gniewamy się i o to, co 
pisze na str. 394: „ileż to razy z kazalnic padały już nie 
tylko ciężkie kalumnie na nauczycielstwo ludowe, ale na- 
wet karygodne podburzenia przeciwko całemu stanowi“, 
jeżeli to redakcya udowodni; — ale zarazem pytamy 
się, czy takie zarzuty ogólnikowe są sprawiedliwe? Czyż 
redakcya „Głosu“ nie słyszała nigdy o szczerej życzliwości, 
okazywanej przez katolickia duchowieństwo nauczyciel- 


stwu? Czyż nie słyszała nigdy o przykrościach, jakie du- 
chowieństwo znosiło od swych parafian i to właśnie 
za obronę interesów szkoły i nauczyciel- 
stwa? Czyż do uszu redakcyi nie doszło, że dzisiaj wielu 
proboszczów mimo doznawanych przykrości nie rezygnuje 
z przewodnictwa w radzie szkolnej miejscowej głównie 
dlatego, żaby nauczycialom życie ich ciężkie choć trochę 
znośniejszem uczynić? I to ma być sprawiedliwe trakto- 
wanie nas przez pismo, które chce za poważne uchodzić? 

Przejdźmy teraz do sprawy rekolekcyi. Już raz (p. 
str. 239 G. K. z r. 1909) zarzuciliśmy redakcyi dwie rze- 
czy: że l-e narobiła wiele hałasu, a nie było o co, a po 
2e, że wystąpiła wrogo przeciw rekolekcyom w ogólno- 
Ści, jakoby psuły charaktery nauczycieli. Otóż redakcya 
nie dość, że zdania nie zmieniła, ale powołała się na ja- 
kąś „najkompetentniejszą osobę“, która w Radzie szkol- 
nej krajowej miała się wyrazić, że rekolekcye potrzebne 
są duchownym, a nie nauczycielom (7?), powołała się da- 
lej na dzienniki „postępowe“ i inne, pedagogiczne, które 
rzecz tak samo przedstawiły (str. 272). Otóż stwierdzając, 
primo: że pismo „Szkoła“ bardzo krótko załatwiło się z tą 
Sprawą, secundo: że dość ciekawą jest owa jednomyślność 
tej „najkompetentniejszej osoby“ z pismami „postępowemi*, 
nie zazdrościmy bynajmniej całemu nauczycielstwu, że 
jego nowoczesny mentor czerpie swoje natchnienia z Na- 
przodu i Nowej Reformy, tych dwóch „jedynie postępo- 
wych pism w Krakowie" (Nr. 7). 

Podobny brak taktu i poczucia sprawiedliwości wi- 
dzimy w artykule o uczęszczaniu na codzienną Mszę św. 
przez dzieci szkolne. Mamy chyba prawo żądać, żeby 
przynajmniej w tak ważnej rzeczy redakcya umiała za- 
chować jakąś powagę a nie drwiła wprost z czytelników. 
Jeżeli się jako argument przeciw codziennej Mszy św. 
przytacza i to, że dzieci muszą paść krowy, czyż można 
taki argument za poważny uznać? Czyż redakcya „Głosu“ 
nie wie, że z tej racyi należałoby także naukę szkol- 
ną w lecie zaczynać co najwcześniej o godzinie dziesią- 
tej? Albo czy to nie drwiny, gdy się czyta, że pierwsza 
godzina z powodu Mszy Św, jest całkowicie stracona? 
Albo czy można brać na seryo zdanie, że przez udział 
w procesyi w dni krzyżowe dzieci odzwyczajają się od 
karności? A więc usuńmy i wszelkie ferye, bo przecież 
i w czasie Świąt Bożego Narodzenia i t. d. dzieci odzwy- 
czajają sią także od karności! 

Nakoniec piętnujemy zdanie „Głosu“: „sejm uchwala 
nauczycielom religii więcej niż chcą" (str. 345) jako bar- 
dzo nietaktowne i niesprawiedliwe. 

Gdzie indziej znowu pisze „Głos“, że „cały dzisiej- 
szy system szkolny.. jest typową polityką konserwatywno- 
kierykalną" (str. 10), a więc skoro cały ten system jest 
„wstecznym“, skoro w dziedzinie szkolnictwa „kraj nasz 
w porównaniu z kulturalnym zachodem cofa się ustawicz- 
nie" (31 str. 39), to i duchowieństwo polskie jest „wste- 
cznem“. Może być, że „Głos“ żałuje, iż niema u nas osła- 
wionej szkoły francuskiej bez Boga, ale w każdym razie 
dziwna rzecz, że ta redakcya, która — gdy chodzi o uczęsz- 
czanie na Mszę św. — nie chce „rozdźwięku* między 
nauczycielstwem a duchowieństwem, nie odczuwa, że tak 
piętnując duchowieństwo, sama największy rozdźwięk 
wywołuje. Czyż wobec tego może się dziwić kol. Brosz- 
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kiewicz, że katecheci występują przeciw Związkowi nau- 
czycielskiemu ? 

Co dalej redakcya „Głosu“ czynić będzie, nie wiemy, 
ale w każdym razie naszym obowiązkiem kapłańskim 
jest poprzeć myśl X. Gadowskiego wydawania pisma 
katolickiego o wychowaniu. Wszyscy, jak jesteśmy, po- 
winniśmy czemprędzej zapisać sią na listę prenumera- 
torów. X M. T. 


Kazanie na uroczystość 
Zmartwychwstania Pańskiego. > 


„Wslał, niemasz go lu (Mare. 16, 6). 

Drodzy moi! 

Dzień dzisiejszy to dzień wesela, dzień Zmartwych- 
wstania Pana naszego i Zbawcy. Kościół nasz Święty na- 
zywa ten dzień w pacierzach kapłańskich „dniem, który 
uczynił Pan*. Wzywa nas Kościół i zachęca, byśmy w dniu 
dzisiejszym odrzucili wszelką troskę i smutok, a cieszyli 
się, chwaląc Zmartwychwstanie Pańskie, niewymownie 
pięknem, pełnem radości Alleluja. 

Jezus Chrystus, Zbawiciel świata, dał się za nas 
ukrzyżować, umarł i pogrzebiono Go. Był zwyczaj u ów- 
czesnych Żydów oddawania umarłym ostatniej posługi 
przez namaszczanie zwłok wonnymi olejkami i maściami. 
Za tym zwyczajem poszły też trzy pobożne niewiasty, 
kochające Zbawiciela, Magdalena, Marya i Salome. Kupiły 
cennych maści i olejków i udały się z brzaskiem dnia na 
miejsce, gdzie pogrzebano przenajświętsze ciało Chrystu- 
sowe, ażeby je namaścić. Wstąpiły do groty, w której był 
grób Chrystusowy — lecz jakież zdziwienie i przerażenie 
ogarnęło je, skoro znalazły grób otwarty, a na kannieniu 
siedzącego Anioła w powłoczystej śnieżno-białej szacie. 
„Nie lekajcie sie — mówił Anioł — Jezusa szukacie Naza- 
reńskiego, ukrzyżowanego: wstał, nie masz go tu: olo miej- 
sce, gdzie go położono”. 

Na te słowa Boskiego wysłannika opuściły pobożne 
niewiasty pełne zdziwienia grób, stawszy się tym sposo- 
bem pierwszymi świadkami Zmartwychwstania Chrystusa. 

Wszystko to — drodzy moi — opowiada ewangelia, 
którą przed chwilą wam odczytałem. 

To cudowne i ogromnie doniosłe w dziejach odku- 
pienia naszego zdarzenie, to chwalebne zmartwychwstanie 
Zbawicielowe czci Kościół święty osobną i wspaniałą uro- 
czystością. I całkiem słusznie. Zmartwychwstanie bowiem 
Pańskie utwierdza naszą wiarę, pokrzepia nadzieję i roz- 
nieca w sercach naszych miłość! 

Do was więc — drodzy w Chrystusie — wołam dziś 
słowy św. Pawła: „A odnowcie Sie duchem umysłu wa- 
szego: I obleczcie sie w nowego człowieka, który wedle Boga 
stworzony jest w spramiedlimości i światobliwości prawdy“. 
(Ephes. 4, 23. 24). 

To będzie przedmiotem mojej dzisiejszej nauki: 
obudźcie się i powstańcie z śmierci grzechowej z Chry- 
stusem Panem! 


1) Opracowane na podstawie jednego z kazań X. Graeser'a 
(P. Rudolf Grasers O. S. B. »Predigten auf alle Sonn- und Fesl- 
tage des Jahres). 


Powstańcie z Chrystusem! 

Powstańcie jak Chrystus! 

O Jezusie zmartwychpowstały, wesprzyj słabe siły 
moje, oświeć umysły nasze, zagrzej serca nasze i pobudź 
wolą naszą do dobrych postanowień i czynów. 

Uproś nam Światła łaski Bożej, zmartwychwstałego 
Jezusa Matko: „Zdrowaś Maryo“. 


1. 


„Przez jednego człowieka — mówi św. Paweł — grzech 
na ten świat wszedł.. w którym wszyscy zgrzeszyli*. — 
(Rom. 5, 12). 

Tym grzechem, który tu ma na myśli Apostoł św. 
jest — jak się domyślacie — grzech pierworodny. Papeł- 
nili go pierwsi rodzice, a z nimi — według niezbadanych 
wyroków Stwórcy — wszyscy ludzie, cały rodzaj ludzki. 
Ten grzech zgotował ludziom potępienie, ale właśnie dla 
tego, że chciał nas od tego potępienia uratować, pozwolił 
Syn Boży, przyjąwszy ciało nasze, siebie ubiczować, cier- 
niem ukoronować, zabić i pogrzebać. Grzech pierworodny 
zabił Syna Bożego na ciele, a każdy grzech ciężki bez wy- 
jątku zabija nas dziś jeszcza na duszy. Każdy grzech ciężki, 
który popełniamy, nazywa się i jest grzechem śmier- 
telnym, bo duszy naszej Śmierć zadaje, odbierając jej to 
życie, jakiem nas darzy łaska poświęcająca. O jak rychło 
można grzech popałnić, jak szybko wtargnie do duszy ów 
lew krążący i czyhający ustawicznie, „kogoby pożarł”, 
ów odwieczny wróg nasz szatan. Jedna jedyna myśl nie- 
czysta, pyszna, mściwa, przypuszczona do serca — i już 
grzech! Jedna jedyna złośliwa, czci bliźniego uwłaczająca 
rozmowa, jedna jedyna czynność niedozwolona, albo zanied- 
banie dobrego wystarczy nieraz, by sumienia obciążyć grze- 
chem śmiertelnym, który duszę zabija; a na to potrzebną 
jest tylko chwilka mała czasu, jeden tylko moment. W jed- 
nej chwileczce można wobec Boga utracić życie duszy, tę 
cenną szatę godową łaski poświęcającej, a z nią prawo do 
nieba, a zasłużyć na wiekuiste odrzucenie. Zgrozą powinno 
to nas przejąć, a my tak mało nad tem się zastanawiamy, 
tacy w tym względzie lekkomyślni jesteśmy — o wszystko 
się troszczymy, w walce o zabezpieczenie spokojnego ju- 
tra na tym świecie siły swe targamy, a zapominamy 
o skarbie największym i najdroższym, bo okupionym Krwią 
Baranka, zapominamy o duszy nieśmiertelnej. 

Cóż jednak ma uczynić ten, kto grzechem ciężkim 
zadał Śmierć duszy swojej, kto utracił łaskę poświęcającą? 
Oto powinien bezzwłocznie pójść za wzarem Boskiego 
Mistrza i z Nim razem zmartwychwstać. Chrystus Pan 
umiera wprawdzie na ciele, ale nie chce pozostać długo 
nawet w stanie cielesnej śmierci, powstaje znowu żywy, 
dając nam przez to przykład, żehyśmy i my, jeżeliśmy — 
Boże zachowaj — na duszy umarli, natychmiast powstali 
do życia łaski, życia bez grzechu. 

Ten jest cel i powód, dla którego nasza matka du- 
chowna, Kościół święty zarządza spowiedź wielka- 
nocną i nakazuje, by wszystkie jej dziatki żebyśmy 
chrześcijanie katolicy przynajmniej raz do roku, okało 
Wielkiej Nocy się spowiadali i przystępowali do Stołu 
Pańskiego. 

Kościół zna dobrze zepsutą naturę ludzką, wie, jak 
wielu jest katolików występnych, niedbałych o zbawienie, 
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hołdujących przeróżnym namiętnościom, jak wielu z pośród 
nas rok cały nurza się w kale grzechowym, pije z bagniska 
ziemskich rozkoszy, o zbawieniu wcale nie myśląc. Koś- 
ciół wie coś więcej jeszcze: wie, że wielu wśród katoli- 
ków jest takich, którzy — o zgrozo — niekiedy lata całe 
trwają w grzechach i nie troszczą się o powrót do życia 
łaski, spowiedź i pokutę z dnia na dzień odkładają, z roku 
na rok, narażając w ten sposób duszę swą na wieczne 
potępienie. Stąd troska Kościoła świętego, stąd jego pra- 
gnienie gorące, byśmy wszyscy w czasie wielkanocnym 
z Chrystusem zmartwychwstali duchowo i rozpoczęli ży- 
cie pobożniejsze, cnotliwsze, świętsze. 

Dlatego to Ojcowie święci (jak np. św. Grzegorz Na- 
zyanzeński, św. Ambroży) nazywają spowiedź wielkano- 
cną „tajemnicą zmartwychwstania"; według in- 
tencyi bowiem Kościoła Chrystusowego spowiedź wielka- 
nocna niema innego celu, jeno byśmy z Chrystusem ra- 
zem duchowo powstali do życia łaski. 

Musimy zmartwychwstać — drodzy moi — z Chry- 
stusem. 

II. 


Gdyby .Jezus Chrystus nie był prawdziwym Bogiem, 
nie byłby sam własną mocą powstał z martwych. Skoro 
więc powstał chwalebnie i to własną mocą, jest prawdzi- 
wym Bogiem, cała zatem nauka Jego, którą głosił przez 
trzy lata na ziemi, a w którą my wierzymy, jest praw- 
dziwą, świętą i Boską. Dlatego Apostoł narodów mówi: 
„A jeśliż Chrystus nie powstał, próżne tedy jest przepo- 
wiadanie nasze, próżna jest i wiara wasza“ (1. Cor. 15, 14). 
Chrystus jednak powstał, a więc nie próżna jest 
wiara nasza, lecz Boska, bo nauczył nas jej Pan życia 
i śmierci, który „piekielne moce zwojował”. 


Zmartwychwstanie Chrystusa Pana pokrzepia naszą 
nadzieję; jeśli bowiem Chrystus Pan zmartwychwstał, 
to i my kiedyś zmartwychwstaniemy — On nas i o na- 
szem zmartwychwstaniu zapewnił. „A jeśliż — mówi Paweł 
św. — o Chrystusie poniadajg, iż zmartwychwstał, jakoż 
mówia niektórzy miedzy wami, że zmartwychwstania nie 
masz? Lecz jeśli zmartwychwstania nie masz, ani Chry- 
stus nie powstał z martwych.. Jeśliż tylko w tym żywocie 
w Chrystusie nadzieje mamy, jesteśmy nedzniejsi, niźli 
wszyscy ludzie“. (I. Cor. 15, 12. 13. 19). 

Zmartwychwstanie Chrystusa zapala w nas także 
miłość ku P. Jezusowi. „Albowiem — pisze Apostoł — 
miłość Chryslusowa przyciska nas: uwagajacych to, iż je- 
sli jeden za wszystkich umarł, tedy wszyscy umarli d za 
wszystkich umarł Chrystus, aby i klórzy żyja, już nie sami 
sobie żyli, ale temu, który za nich umarł i zmartnych- 
wstał“. (II. Cor. 5, 14. 15). 

Wreszcie zmartwychwstanie P. Jezusa jest dla nas 
wzorem i obrazem naszego duchowego zmartwych- 
wstania. 

„Albowiem jełeśmy — uczy Apostoł w liście do Rzy- 
mian — z nim pospołu pogrzebuni w śmierć przez chrzest 
aby jako Chrystus wstał z marlwych przez chnałe Ojcow: 
ska, tak i my żebyśmy w nowości żywota chodzili“ 
(Rom. 6, 4). 

Taki to — wedle nauki Św. Pawła, która jest także 
nauką Kościoła Bożego — pożytek odnieść powinniśmy 


z cielesnego zmartwychwstania P. Jezusa, a mianowicie 
mamy powstać z martwoty duchowej. 

„Jak już powiedziałem, mamy zmartwychwstać z Chry- 
stusem; otóż to — drodzy w Chrystusie — jeszcze nie wy- 
starcza: musimy bowiem zmartwychwstać, ja k Chrystus. 

Jakżeż to Chrystus Pan zmartwychwstał? Św. Łu- 
kasz Ewangelista daje nam na to odpowiedź: „ Wsłuł Pam 
prawdzimie" (Luc. 24, 34) 

A Apostoł narodów tak pisze do Rzymian ,„..Chry- 
slus powsłanwszy z marlnwych, wiecej nie umiera, smierc 
miu wiecej panować nie będzie*. (Rom 6, 9). 

W tych słowach obydwu Pisarzy św. są zawarte 
dwa warunki naszego duchowego zmartwychwstania, 
a mianowicie: musimy najpierw prawdziwie zmar- 
twychwstać, a powtóre nie wolno nam po tem praw- 
dziwem zmartwychwstaniu na nowo umierać. 

Chrystus Pan nie powstał pozornie tylko, niel.. On 
zmartwychwstał prawdziwie, rzeczywiście; zmartwych- 
wstał, by Światu całemu okazać swe Róstwo, zmartwych- 
wstał nie dla innego powodu, jeno by okazać swą chwałę, 
a nam przynieść zbawienie, „wsłał z marlrwych — jak się 
wyraża Święty Paweł — dla usprawiedliwienia naszego". 
(Rom. 4, 25). 

Czy my w ten sposób powstajemy z śmierci grze- 
chowej? Czy powstajemy tak prawdziwie jak Chrystus? 
Nasze zmartwychwstania, tj. nasze spowiedzi wielkanocne 
czy mają podobne skutki, jak zmartwychwstanie Zbawi- 
ciela? O! jakież byłoby to szczęście! Jakże jednak często 
dzieje się wręcz przeciwnie! Jak wielu z was — bracia 
i siostry w Chrystusie — oszukuje przy swem zmar- 
twychwstaniu duchowem samych siebie i świat, a chcia- 
łoby oszukać i Boga! 

Oszukujcecie — powiedziałem — samych siebie. 
Dlaczego bowiem odprawiacie spowiedź wielkanocną? Oto 
dla tego, że taki już jest zwyczaj, że inni idą, że władza 
duchowna was do tego zniewala, albo że już dawna nie 
byliście u spowiedzi lluż zaś znajdzie się takich, którzyby 
przystępowali do konfesyonału na to, by się sercem ca- 
łem nawrócić do Roga, by się odrodzić na duszy, by 
z Chrystusem prawdziwie zmartwychwstać i rozpo- 
cząć nowe, pohożniejsze, świętsze życie? 

O jak mało naliczyćby można z pośród tylu tysięcy 
i milionów katolików takich, którzy spowiadają się z ową 
świętą gorliwością, tąskną żądzą poprawy życia, a prze- 
cież taka spowiedź jest obowiązkiem każdego katolika. 
A przeciwnie, jak wielu jest spowiadających się tylko ze 
zwyczaju, dla względów ludzkich, albo pod naciskiem na: 
kazu Kościoła. O jak ci ludzia samych siebie oszukują! 
Sami sobie pochlebiają, wmawiając w siebie, że ta ich spo- 
wiedź jest prawdziwem zmartwychwstaniem. Ale nie- 
szczęśliwi ci grzesznicy są w błędzie, bo nie jest to praw- 
dziwe, lecz tylko pozorne zmartwychwstanie. 

Jak wielu oszukuje świat i ludzi! Spełniają prze- 
pis Kościoła tylko zewnętrznie, a chcą, by świat im wie- 
rzył, że prawdziwie z Chrystusem zmartwychwstają, że 
są nawróconymi synami marnotrawnymi i pobożnymi 
katolikami! 

Jak wielu wreszcie chce oszukać samego Boga, 
kłamiąc Duchowi św. w konfesyonale! Zapytani przez za- 
stępcę Chrystusa w trybunale pokuty, czy już czują od- 
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razę do grzechów, czy, pragną się poprawić, odpowiadają: 
„tak, chcą”, ale skutków ich spowiedzi nie widać, bo nie 
powzięli szczerego postanowienia, że odtąd żyć będą ina- 
czej. Grzechy swoje, złe nałogi, grzeszne znajomości, oka- 
zye, na które Się narażają, wogóle cały swój grzeszny 
tryb życia usty tylko wyznają, nie obrzydzając go sobie 
w sercu; nie wewnętrznie i serdecznie, lecz słowami 
tylko odrzucają występek, przyrzekają poprawę w Świą- 
tym trybunale, a nie dotrzymują Panu Bogu swojej 
obietnicy. 

O drodzy bracia i siostry! 
zmartwychwstanie? jest to 
słusowe? 

A przecież jak wielu katolików w ten sposób niby 
to zmurtwychwstaje ze śmierci grzechowej! Weglądnijcie 
w serca wasze, roztrząśnijcie sumienia wasze, a przeko- 
nacie się, że to, co powiedziałem, jest smutną niestety 
prawdą 

Rzućcie okiem wstecz na minione lata. porównajcie 
obecne życie wasze z tom, jakie prowadziliścia przed 
kiłku laty, jestże jaka różnica, jest zmiana na lepsze? 
Jak więc prawdziwe są słowa suplikacyi Papieża Urbana 
VII: „W pośród plag Twoich niedołężność na- 
sza wielce truchleje, wszakże w nieprawości 
żadna się odmiana nie dzieje'l 

Zastanówcie się nad sobą nieco uważniej, a przeko- 
nacie sią, że po tylu i tak częstych spowiedziach wielu 
z was nosi jeszcze w sobie stare, grzeszne nałogi, nie 
unika grzesznych okazyi, 
nemi dla duszy znajomościami. Kto miał brzydki zwyczaj 
szargania cudzej sławy, nie wyzbył się go dotąd jeszcze, 
kto przeklinał przed laty, przeklina i dziś, kto oddawał 
się szkaradnym uciechom, oddaje się im dalej, kto szukał 
ukojenia w kieliszku, szuka go dotąd jeszcze, kto oszu- 
kiwał bliźnich, oszukuje ich i teraz, a chciwy pozostał 
nadal chciwym 

Tego — jak sami widzicie — nie można nazwać zmar- 
twychwstaniem z Chrystusem, bo „Chrystus — jak mówi 
Apostoł — powstawszy z martwych, więcej nie umiera.. 
Wy zaś dźwigacie się z letargu grzechowego, powstaje- 
cie, aby co prędzej znowu popaść w stare grzechy, aby 
wieść dalej stary, niechrześcijański tryb życia, jaki wied- 
liście przed spowiedzią. Czegóż to dowodzi, jeśli nie tego, 
że nigdy prawdziwie nie powstajecie, nie zrywacie 
tych więzów różnorodnych nawykniań i przywar, jakie 
krępują duszę waszą, że zmartwychwstajecie wprawdzie 
z Chrystusem, ałe nie jak Chrystus, gdyż ponownie 
umicracie na duszy, śmierć grzechowa ponownie wstę- 
puje do dusz waszych i panuje w nich jak przedtem 
Starajcie się więc — drodzy w Chrystusie — o lepsze, 
o prawdziwsze zmartwychwstanie, o lepszy żal i silniej- 
sze przedsięwzięcie poprawy niż dotąd 

Dałby to Bóg, byście już raz jak Chrystus zmar- 
twychwstali, tak, iżbyście odrodzeni na duszy, nie 
popadli ponownie w śmierć grzechową. 

Jeśli tu na ziemi zmartwychwstaniemy z Chrystusem 
i jak Chrystus, zmartwychwstaniemy kiedyś w dniu 
ostatecznym do życia wiecznej szczęśliwości. Amen. 

X SL S. 


Jesiże to prawdziwe 
zmartwychwstanie Chry- 


nie zrywa ze staremi a zgub-, 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Z Tow. ım. Młode to Towarzystwo, któro powstało 
PiolraSkargi. w r. z. we Lwowie, (por. Gaz. Kośc. z r. 1909 
str. 158), może już pochlubić się pięknymi owocami swej 
pracy. Wydało ono kilka cennych broszur, o których już 
pisaliśmy (Skarga, Grunwald, Pornografia), sprzedało 40.000 
egzemplarzy swoich wydawnictw, urządziło po wsiach 67 
zebrań, założyło biura porady prawnej, urządza własne 
kramiki (do których zakładania wezwał niedawno 
czcig. X. Makłowicz w Nrze ? Gaz. Kośc. z r. b.), kształci 
młodych prelegentów, urządza ruchome wypożyczalnie 
książek i t. d. W szczególności odniosło już Towarzystwo 
pewne sukcesy w walce swojej z pornografią: uwia- 
damia ono policyę o nieprzyzwoitych obrazkach i kart- 
kach koresp., sprzedawanych przez niesumiennych handla- 
rzy a władze zaraz je konfiskują, co wywołała ogrom- 
ny popłoch we Lwowie wśród żydów (to samo dzieje się 
już na szczęście i we Wiedniu, gdzie u jednego żyda skan- 
fiskowano 150 tysięcy egzemplarzy wydawnictw porno- 
graficznych) 

I tak dnia 13. stycznia b. r. skonfiskowała policya 
w sklepie D. Grunda przy ul. Teatralnej we Lwowie szereg 
kart lcoraspondencyjnych, przedslawiających nagie ko- 
biety w różnych pozach Obecnie Sąd krajowy karny 
uznał konfiskatę za uprawnioną. gdyż „ilustracye na 
inkryminowanych kartach obrażają w sposób gruby i pu- 
bliczny, wywołując zgorszenie znieprawiające, obyczajność 
i wstydliwość". 

Taką wzmianką czytamy w „Kuryerze Lwowskim“ 
( z dnia 3. marca Nr. 103), który od siebie dodaje nastę- 
pujące uwagi: „Dotychczas wszystko w porządku. Walka 
z pornografią zasługuje tylko na poparcie i uznanie, tem 
bardziej w dziale kart korespondencyjnych. Ciemną (°?) 
stroną tej moralnej akcyi jest tylko to, że karty te skon- 
fiskowana są wszystkie reprodukcyami dzieł wystawio- 
nych w Salonie paryskim. Więc walka z pornografią jest 
wskazaną, byleby nie zawadzała o Abderę"(!) 

Nie potrzebujemy chyba dodawać, że zarzut ten 
„Kuryera* nie ma podstawy: z tego bowiem, że w Salonie 
paryskim wystawia się takie obrazy, nie wynika jeszcze, 
żoby u nas należało ich reprodukcye sprzedawać mło- 
dzieży szkolnej. 

Dodajemy, że Towarzystwo Piotra Skargi uprasza 
wszystkich,którzyby zauważylicośnieprzy- 
zwoitego na wystawachsklepowych, o natych- 
miastowse uwiadomienie sekretaryatu (Lwów- 
Trzeciego Maja 4 — a od 1-go kwietnia ul. Teatralna 3). 

Najmniejsza wkładka członka zwyczajnego 
wynosi tylko sześć hal. miesięcznie. Członek wspiera- 
jący płaci najmniej dwie korony rocznie. 

Zmiata Bra. W numerze 25. pisma „Sozialistische Mo- 
gramu partyi natshefte" znajdujemy w artykule p. t „Indy- 
socyalistycz. widualizm w partyi“ szereg zapytań, z których 

po wynika jasno, że program stronnictwa socyal- 
nej demokracyi taki, jaki został ustanowiony na zjeździe 
erfurtskim w roku 1891, absolutnie ostać się nie może. 

Oto odnośny ustęp z artykułu: Ilu mamy jeszcze 
w „partyi” takich, którzyby gotowi byli zatrzymać pro- 
gram erfurtski od „a“ do „z“? Ilu jest jeszcze mocno 
przekonanych o tem, że rozwój prowadzi „prawem ko- 
nieczności* do zupełnego „upadku“ drobnych przedsię- 
biorstw, że włościanie należą do „ginących bez ratunku 
warstw średnich"? Który członek związków zawodowych 
przyzna jeszcze, że zwiększająca się produktywność pracy 
ludzkiej oznacza dla robotnika jedynie zwiąkszającą się 
niepawność egzystencyi, potęgowanie się nędzy, ucisku, 
niewolnictwa, hańby i wyzysku“? Kto widzi dzisiaj, że 
przesilenia „zataczają coraz szersze kręgi" i szerzą coraz 
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większe zniszczenie“? A kto wierzy dziś jeszcze w epoce 
ruchu związków zawodowych i spowodowanej przez niego 
polityki socyalnej, że „ogólna niepewność“ stała się „sta- 
nem normalnym“ społeczeństwa ludzkiego? Jeden para- 
gral po drugim idzie na odstawkę, albo ograniczają oni 
pierwotne znaczenie ustaw, nie robią zaś tego jedynie 
rewizyoniści ale nawet najwięcej zdecydowani radykało- 
wie. Rezygnują z wielu rzeczy, w które niegdyś najmocniej 
wierzyli, gdyż objawów życia gospodarczego nie można 
krępować dogmatami, inaczej rzecz się ma z teoryą 80- 
cyalną. która stanowi tylko oderwane pojęcie utworzone 
na podstawie faktów". 

I taki to program, w który już prawie nikt z „par- 
tyi „na seryo nie wierzy, rości sobie prawo do stanowie- 
nia oficyalnego wyznania wiary stronnictwa socyalnej 
demokracyi. Czyż można dalej posunąć obłudę? 4A. S. 

(Z „kuchu chrześcijańsko-społecznego') 

Istotnie dzisiaj nie można już mówić o jakiejś jed- 
nolitości poglądów partyi socyalistycznej na rozwój Sto- 
sunków społecznych i na cole, do których ma dążyć pro 
lotaryat robotniczy. Rzeczywistość zadała kłam całej te- 
oryi „wielkiego myśliciela“ Marxa: nie spełniają się wcale 
jego przepowiednie, że w przomyśle, handlu i rolnictwie 
wielcy kapitaliści będą wydziedziczali drobnych, że zmniej- 
szać się hędzie ustawicznie liczba kapitalistów magnatów, 
którzy przywłaszczać sobie będą wszystkie korzyści no- 
wych form produkcyi a za to wzrastać będzie niedola 
robotników i żo zbliżamy sią wielkimi krokami do re- 
wolucyi społecznej. 


Otóż rozwój stosunków przybiera kierunek wprost 
przeciwny: liczba drobnych kapitalistów wzrasta w Anglii, 
Francyi, Niemczech, Austryi i t d., włościania nabywają 
ziemią i nie chcą nawet słyszeć o zniesieniu własności 
prywatnej. robotnicy łączą się w związkach zawodowych, 
które przyczyniają sią do poprawienia ich bytu i odrzu- 
cają hasła socyalistyczne, — prawdopodobieństwo pow- 
szechnego przewrotu społecznego zmniejsza się coraz bar- 
dziej. Program więc erfurcki traci wszelkie znaczenie re- 
alne i niema już co mówić o jakimś wspólnym, pozytyw- 
nym programie socyalistycznym. frak ten zastępują „to- 
warzysze" samą negacyą, wymyślaniem na księży i na 
wszystkie inne stronnictwa i kłamliwemi obiotnicami. 
Jedno tylko zapewnia im jeszcze wpływ na nieoświecone 
masy a mianowicie niezadowolenie całkiem uzasadnione 
z ustaw i stosunków przykrych dla ludności uboższej, 
jak n. p. panowanie junkrów, ustawa wyborcza do Sejmu 
pruskiego, ciężar służby wojskowej i t. d Można więc 
żywić nadzieję, że potrzebne reformy wykapią grób so- 
cyalizmowi 

Prawda, że gdyby można wierzyć „Czasowi!, 
„Słowu Polskiemu“ i innym dziennikom naszym, — 
trzebaby całkiem inaczej zapatrywać się na przyszłość 
socyalizmu. Czytaliśmy przecież niedawno, że w Anglii 
już rząd i parlament przyjął myśl przewodnią socyalizmu 
(por Nr. 7 Gaz. Kość. z r. b. str. 86). Ale to tylko do- 
wodzi, jakie jeszcze w publicystyce naszej panuje pod tym 
względem pomieszanie pojęć, — skoro podwyższenie po- 
datków, obciążające bogaczy i opłat szynkarskich uważa 
się za zwycięstwo idei socyalistycznej. A przecież rzecz 
to całkiem słuszna, że państwo, które broni własności 
prywatnej i stwarza warunki, umożliwiające ciągła zbo- 
gacanie się przemyslowcom, właścicielom dóbr i t. d, 
może też od nich wymagać, żeby większe ponosili ciężary 
dla jego utrzymania niż ponoszą obacnia. Spodziewamy 
się też, że i austryacki parlament pójdzie za przykładem 
angielskiego, chociaż to nie bądzie podobało się naszym 
konserwatystom i kapitalistom żydowskim. N. 
Niszozenie 

kościołów Obok kwestyi szkolnej, obok prześladowa- 
we Franoyi. nia kleru, nowe zagraża katolikom niebezpie- 
czeństwo ze strony rządu sekciarskiego, a mianowicie 


planowe niszczenie kościołów. Nie dość mu na 
tem, że pozamykał cały ich szereg. liczba kościołów, 
kaplic, oratoryów zamkniętych jest dość poważną, a mia- 
nowicie są to domy Boże licznych zgromadzeń zakonnych 
i inne, na których utrzymanie niema, po zniesieniu budżetu 
dla kultu religijnego, funduszów. Wszystkie kościoły 
uznano, jak wiadomo, za własność gmin, co pociągnęło 
za sobą obowiązek i ciężar ich utrzymania. Otóż teraz dąży 
się do ich zniszczenia. Pod pozorem, że gmina nie może 
ponosić tak wielkich wydatków, odkłada się najpierw 
restauracyę kościołów, a w końcu uchwala się pod pozo- 
rem niebezpieczeństwa publicznego kościół zburzyć. Wtedy 
znajdują się fundusze, które w swoim czasie użyte, wy- 
starczyłyby były zupełnie na poprawą i zachowanie ko- 
Ściołów starych, nieraz cennych pamiątek narodowych. 
Tak stało się już z kilkunastu kościołami i dzieje się 
obecnie. F. 


Z Petersbur- 


Senat nio uwzglądnił skarg kasacyjnych za- 
ga Sprawy 


pan) sądzonych przez Izbę sądową wileńską na 
X. Zienkio- > 5 A PR 
wiczaiX Ro. grzywny i wydalanie ze służby: X. Zien- 
manowskie. kiewicza za danie Ślubu prawosławnym z ka- 


go. tolikami, którzy byli przedtem prawosławnymi, 
i X Romanowskiego za przyjęcie do IKościoła katolickiego 
małoletniej, oraz za ochrzczenie dziecka prawosławnego. — 
Bez komentarzy! 


Z Francyi. Jak pisaliśmy już w r. z. (p. str. 597 Gaz. 
Zasądzenie Mośc.), zażądały związki nauczycieli francuskich 
kardynala. oq wszystkich biskupów, którzy podpisali list 


pasterski przeciw obecnej szkole państwowej, „wynagro- 
dzenia szkody moralnej i materyalnej" w kwocie 5 ty- 
sięcy franków, pnozywając do sądu każdego z osobna Plerw- 
szym, którego oskarżono był kard. Luçon w Reims Try- 
hunał tamtejszy skazał go istotnie, ale tylko na 500 fran- 
ków. Wyrok ten jest oczywiście niesprawiedliwy, ale 
równa się prawie uwolnieniu i odprawieniu z niczem 
oskarżycieli, bo tych jest 190 tysięcy, a więc na każdego 
przypadnie kwota nic nie znacząca. W motywach wyroku 
powiedziano, ża biskupi nie powinni byli ogólnikowo oskar- 
żać „wielu“ szkół „neutralnych“ o szerzenie niewiary. 
Kiedy po wydaniu wyroku kardynał przyszedł do swojej 
katedry podczas nabożeństwa wiclkopostnego, ksiądz. wy- 
głaszający kazanie, powitał go i czyniąc aluzyę do owego 
procesu, wyraził się, iż „Jego liminencya ma honor być 
pierwszym w episkopacie francuskim, sądzonym i skaza- 
nym przez Świecki trybunał". Kardynał w odpowiedzi 
złożył następującą deklaracyę: „Wiadomo. iż zostałem 
skazany przez sąd za podpisanie zbiorowego listu przeciw 
nauczaniu Świeckiemu. lecz uspakaja mnie przekonanie 
moje i moich wiernych katolików, iż działałem tak, jak 
mi nakazywał mój stan i misya, nadana mu od Boga. 
Wyrok Świeckiego trybunału nie zdoła powstrzymać mnie 
ani duchowieństwa francuskiego w walce z antikatolicyz- 
mem, który coraz bardziej wrogo występuje przeciw Ko- 
ściołowi". N 

Z Belgii. W Belgii istnieje komitet, do którego na- 
Odznaczenie leżą profosorowie filozofii wszystkich uniwer- 
kard Mercier. sytetów belgijskich. Komitet zbiera się co 
dziesięć lat i uchwala nagrodę dla najlepszej pracy filo- 
zofcznej z ubiegłych lat dsiesięciu. Tegoroczne uchwały 
komitetu przyznały nagrodę kardyn Mercier, arcybisk. me- 
chlińskiemu, za jego prace z dziodziny filozofii. Do ko- 
mitetu należeli profesorowie liberalnego uniwersytetu 
w Brukseli, nadto i inni wolnomyślni, a mimo to nagrodę 
przyznano kardynałowi. podnosząc siłę, oryginalność, a na- 
dewszystko krytyczność jego prac, nadto głęboką zna- 
jomość historyi filozofi, tudzież filozofii współczesnej, ści- 
słość, piękność, poprawność języka. Prócz tego zazna- 
czono, ża mało ludzi może się poszczycić wpływem prac 
swoich podobnym jak on. Wychował sobie zastęp alum- 
nów w seminaryum lowańskiem, którzy są jago zwalen- 
nikami. Dzieła jego rozeszły się po Starym i Nowym 
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Świecie, przetłumaczone na jęz. angielski, niemiecki, hisz- 
pański, włoski, polski, portugalski i rosyjski. 

Nie potrzeba podkreślać znaczenia tego faktu. Kar- 
dynał nie pochwalał prądów panujących w nowoczesnej 
filozofii, zbijał subjektywizm Kanta itd. a jednak i prze- 
ciwnicy oddali mu hołd, a zarazem w jego osobie filozofii 
neoscholastycznej. 


% Ameryka Gazety amerykańskie donoszą o powrocie 
północnej. na łono Kościoła katolickiego jednego z fila- 
dc rów „kościoła niezależnego" X. Antoniego 
pe Płucińskiego w Winnipeg (Kanada). 
nego» X. Płuciński pochodzi z Galicyi zach., gdzie 


nkończył studya gimnazyalne; seminaryum duchowne 
ukończył w Krakowie i tam otrzymał święcenia kapłań- 
skie. W Ameryce zajmował się organizacyą parafii nie- 
zależnych, dla których nawrócenie się ich organizatora 
jest ciosem dotkliwym. Skorzystał on wreszcie z łaski 
Bożej, przejrzał i porzucił swój upór. We własnoręcznem 
oświadczeniu oznajmia, że zrywa z „kościołem niezależ- 
nym“, a wraca na łono Kościoła rzymsko-katolickiego, 
wzywa także swych dawnych parafian, aby poszli za jego 
przykładem, a Kościół święty przyjmie ich — powiada — 
„jako matka kochająca i przohaczająca urazy swym dzie- 
ciom nieposłusznym”. 

Po powrocie do Kościoła udał się X. Płuciński na 
rekolekcyco i oczekuje dalszych zarządzeń swej prawowi- 
tej władzy duchownej. 

O charakterze i pracowitości jego wyrażają się po- 
chlebnie katolickie dzienniki amerykańskie. Jeden z nich 
pisze o nim: X. Płuciński jest człowiekiem bardzo wy- 
kształconym, człowiekiem dobrego serca i dla tego na- 
wrócenie się jego do prawdziwego Kościoła powitać mo- 
żemy z tem większą radością z tego powodu, iż nam 
przybywa jeszcze jeden kapłan, który z zaparciem siebie 
samego będzie pracował w jedynie dobry owoc rodzącej 
winnicy Pańskiej“. („Nowiny Pol." Nr. 32 rb). 

Kilka liczb ze statystyki Kościoła kat. 
w Stan. Zjed. 

Liczba katolików w Stan. Zjed. wzrasta z każdym 
miesiącem już to przez liczne nawrócenia się, już to przez 
imigracyę i naturalny przyrost ludności. Według najno- 
wszej statystyki zamieszkuje w Stanach Zjedn. i na wy- 
spach do nich należących przeszło 22 i pół milionów wyz- 
nawców wiary katolickiej; w r. 1908 powiększyła się liczba 
katolików o 111.576 dusz. Księży katolickich jest obecnie, 
w Stan. Zjedn. 16.550; kościołów 8.849; seminaryów 83, 
a w nich 6.182 studentów; kolegiów dla chłopców 217 
a akademii dla dziewcząt 709, zakładów dla sierót 289. 
Ogólna liczba zakładów dobroczynnych, wynosi 1125; 
szkół parafialnych jest 8.845, do których uczęszcza 1.237.231 
dzieci. 

Najwięcej kościołów katolickich posiada Chicago: 137 
a następnie Nowy Jork: 138. X. GL 


Bibliografia. 


X. J) Ciemniewski „Juliusz Słowacki w świetle 
swoich pism religijnych" (Lwów. 1910). Siron 96 w 8 ce. 
Cena 1:50 kor.). 

Trudne, zanadto irudne była zadanie, którego się podjął czcjg. 
Autor lej broszury; chciał on wykazać, że Słowacki pomimo pew- 
nych zboczeń i błędów, które trzeba pismom jego zarzucić, należy 
przecież do największych poetów religijnych. I lak pisze Autor, 
że Słowacki był człowiekiem »na wskroś religijnym« (str. 11) »na 
wskroś wierzącym i dobrym katolkiem«, że trzeba go posłlawić 
»obok pierwszorzędnych pisarzy Kościałae (str. 12), że »wcielenia 
idei Chrystusowej wykonał bez zarzułue (str. 36), że można go 


porówna: z Danlem (str. 67), że trzeba mu przyznać »niezwykła 
zrozumienie dróg Bożych« (str. 71) nintnieyę rzeczy Rożych« (str. 
76) itd. Autor nie przeczy, że na niejedno zdanie Słowackiego ka- 
tolik nie moża się zgodzić, ale stara się zawsze umniejszyć znacze- 
nie jego błądów i niekiedy posuwa się w dobrej intencyi swojej za 
daleko w ich tłumaczeniu i usprawiedliwianiu. Tak np czytamy na 
slr. 43, ża Słow. »zapomina na chwilę (7?!) o tem, że jest sy- 
nem Kościoła 1 co winien papieżowi, jako głowie lego Kościoła, nie 
przestając jednak wierzyć gorąco:. A na sir. 56: nwystępuja on 
częsio przeciw księżom i sądzi ich dość surowa«... ale »co innego 
jest wiara, a co innego hołd i apoteoza duchowieństwa. 
Rzeczy te mogą, ale nie muszą w parze iść ze sobą Można 
być człowiekiem wierzącym i głęboko religijnym, a jednocześnie 
patrzeć się okiem krytycznem na działalność duchowieńslwa« ild. 

Prawda to bardzo stara i znana powszechnie, ża można mieć 
wiarę niszachwianą, a przecież widzieć bardzo dobrze i wylykać 
błędy, która popełniają księża; — owszem, im więcej kloś miłuje 
Kościół, lem więcej będzie pragnął, żeby działalność wszystkich le- 
goż sług nia zasługiwała na żaden zarzut. Wszakże już w pierw- 
szych latach isinienia Kościoła zdarzyło się z woli Bczej dla pou- 
czenia przyszłych pokoleń, że św. Paweł zganił postępowanie samega 
księcia Apostołów (Gal. II, 11—14); — gdyby więc o to jedyme 
chodziło w sprawie Słowackiego, to nie polrzebował X. Ciemniew- 
ski o lem nawet wspominać, a już całkiam niepotrzebne i niewłn- 
ściwe są m. zd. wyrażenia: »hołd i apolecza duchowieńsiwa< (czy 
ogół duchowieństwa żąda dla siebie jakicgoś »hnłduv, jakiejś »apo- 
tenzyu?); — nie potrzebował leż przypominać Grzegorza VII. i św. 
Piotra Damiani (sir. 57). Kiedy zaś mówi dalej (na sir 58), że 
Słowacki nie występuje przeciw Kościołowi, tylka przeciw złym 
księżom, — to niepodobna zdaniu temu przyznać słuszności. Poeta 
uderza nieraz na Kościół rzymski w sposób, przypominający bardzo 
Lutra i innych sekciarzy, zarzuca mu bałwochwalstwo (np. »w Roz- 
mowie z Mieczysławską«), sądzi, że «duchy wyższe« nie potrzebują 
poddawać się wcale orzeczeniom papieskim, jeżeli te nie zgadzają 
się z ich zdaniem, że Kościół powinien raczej jego samego słuchać, 
bo on zna lepiej prawdę z Objawienia Bożego (por. nasz art. p. n. 
pMislyka Słowackiego i jej wielbiciele«, sir. 633—634 Gaz. K. 
z r 1909). 

Nie chcę przez to powiedzieć, że powinniśmy uznać Słowac- 
kiego za kacerza zdeklarowanego i zrywającego z całą świadomością 
z katolicyzmem; — raczej zgadzam się ze zdaniem następującem 
X. Makłowicza 2) (klóry m. zd. w ogólności krócej, a lepiej niż X. 
Ciemniewski napisał o tej kwestyi): »Słowacki więc był to katolik 
nie uświadomiony należycie i mało praktykujący, z wiarą najczę- 
ściej »odrętwiałąc, pełen jednak uczuć religijnych, z fantazy! wy- 
pływających, klóre nieraz wysoko wystrzelają, nosząc piętno jego 
indywidualizmu i zapewne za to, że nie dał się niewierze ujarzmić, 
dał mu Bóg nawrócenie i śmierć przeapięknąc. A na str. 22 pisze 
X. M.: „Mamy więc w Słowackim nie nświadomiontga he- 
rezyarchę, ale fanlaslę religijnego, poświęcającego się 
najszlachetniejszym, jak rozumiał, celam« itd. 

Można zresztą przewidywać, że dla wielu czcicieli Słowackiego, 
a dobrych katolików będzie sympalyczniejsze przedstawienie tej rze- 
czy w rozprawie X. Ciemniewskiego, ale i tych musi m. zd. zadzi- 
wić zestawienie Słowackiego z Dantem, a nawet zc św. Augu- 
stynem (str. 66—67). Niema przecież żadnej analogii między 
lem, co Danie opowiada o swojej wędrówce po drugim świecie, 
a doktryną, wyłuszczoną przez Słow w jego vGenezis z Duchas, 
o której mówi Autor, że to są tylko »obrazy poelyczne, uspra- 
wiedliwione (°) w poemacie religjnym«. Jeszcze zaś mniej 
znamion wspólnych można się dopatrzyć między naszym poelą a św. 
Auguslynem! 

Jeszcze niejedno twierdzenie szan. Autora, jak np, że »nasi 
wieszcze zastąpili nam Plalona, Senekę, Marka Aureliusza, św, 


1) „Religijność Jul. »Słowackiego« (Lwów. 1909. Str. 27. Od- 
bilka z »Gazety kośc«). Dziwi mnie, że X. Ciemniewski nie wspo- 
mina wcale o tej rozprawca, lecz tak wyraża się na str. 10, jak 
gdyby on pierwszy z kapłanów pisał © Lym przedmiocie. A przecież 
niektóre zdania jego zdają się dowodzić, że praca X. Makłowicza 
była mu znana. 


Augustyna, Kartezyusza, Danlego, Paskala, średniowienczych misty- 
ków i ascelówe (slr. 80), że »>posiadali oni wyjąlkową wprost zna- 
jomość naszej religii« (str. 81) itd, wymagałoby odpowiedzi i kry- 
lycznego rozbioru, ale w lakim razie musielibyśmy zbyt wiele po- 
śwmięcić miejsca lej jego rozprawie, poprzeslaję więc na kilku 
uwagach powyżej wypowiedzianych. ja 


Nekrologia. 


$ p. X Andrzej Klimczak 
(zmarł 19. lulego 1910 w 70 roku życia, a w 45 r. kapłaństwa). 


Sądząc, że każdy dekanat bodaj króciulkim nekrologiem uczcić 
powinien zmarłego współbrata swego, ja imieniem dekanatu wado- 
wickiego (dyec. krakowska), kreślę to wspomnienie pośmiertne dla 
śp. X. dziekana, proboszcza z Frydrychowic Andrzeja Klimczaka, 
a czynię to nie dla oddania mu czczej chwały, bo bez lej my du- 
chowni snadnie obejść się możemy, ala dla sproslowania sądu, wy- 
powiadanego częslo przez osoby światowe, iż my duchowni »nie nie 
robimye. Jeżeli bowiem świat chwali swoich już za to, iż byli człon- 
kami Sokoła w jakiemś mieście, albo innych lowarzystw, to jakżeż 
pozwolić na to, by zaeni słudzy Kościoła, którzy strawili życie 
w pracy dla społeczeństwa, byli pomijani milczeniem ? Wydobycie 
choćby kilku rysów szlachetnych z życia kapłańskiego i oddanie 
hołdu zasłudze wyjść może na dobro społeczeńsiwa: jednych po: 
budzi do wdzięczności, a młodych i zdolnych pracowników zachęci, 
by szli dalej śladem tych, którzy za życia byli ich przodownikami. 

Pisząc nekrolog śp. X. Andrzeja Klimczaka, wypadałoby naj- 
pierw wspomnieć coś o jego studyach gimnazyalnych i teologicz- 
nych, ale nieslety brak mi potrzebnych wiadomości, wiem tylko tyle, 
że na pracę i trudności w naukach nigdy nie narzekał, a współ- 
zawodniczył z najzdolniejszymi kolegami. Mrówczą pracowitość, którą 
celował jako młodzieniec, przechował do końca życia i dużo czylał 
jeszcze w starości dzieł teologicznych i Glozoficznych. 


Wyświęcony na kapłana w r. 1865 w Tarnowie przez ś. p. 
biskupa Pukalskiego, X. Klimczak dostał się na wikaryusza do mia- 
sta Wadowic; to miasto, a z niem i dekanat ukochał i do śmierci 
go nie opuścił. Wnel zasłynął jako kapłan gorliwy, zdolny i bardzo 
pracowily; pozyskał sobie zaufanie władzy duchownej i świeckiej, 
a z niem i posadę katechety w gimnazyum w Wadowicach. 

Jako katecheta nie poprzestawał na wykładaniu tylko swego 
przedmiotu i ulwierdzaniu swych wychowanków we wierze święlej, 
ale jeszcze przyjął kilka godzin nauki języka polskiego i jako pro- 
fesor tego przedmiotu otwiera? młodzieży skarby literalurcy naszej 
i w niej uczył ją szukać ideałów młodzieńca-Polaka. 

Trudna praca kalechety wydała piękne owoce. Młodzież, pro- 
wadzona przez X. Klimczaka, zająwszy w późniejszem życiu za- 
szczylne slanowiska w społeczeństwie, nieraz dawała wyraz swej 
wdzięczności i swego katechelę profesora, gdy już był proboszczem 
we Frydrychowicach, gromadnie odwiedzała przy sposobności zjaz- 
dów koleżeńskich. Po 10 latach pracy w gimnazyum przyjął X. 
Klimczak ofiarowane sobie probostwo we Frydrychowicach. Prohosz- 
czami w dekanacie wadowickim byli prawie sami jubilaci albo blizcy 
tej godności: XX. Bocheński w Wadowicach, Komorek w Choczni, 
Jurkowski w Andrychowie, Wątorski w Barwałdzie, dwaj Fifańscy, 
jeden w Wożźnikach, drugi w Tłuczani, wszyscy ci obchodzili se- 
kundycye kapłańskie. Starzy ci i poważni ojcowie duchowieństwa 
z otwarlemi rękami przyjęli do swego grona młodego i zdolnega 
X. Klimczaka, który umiał czcić ich wiek podeszły i z powagą łą- 
czyć wszyslkie zalety towarzyskie. 

Władza duchowna, pomna zasług X. Klimczaka jako kale- 
chely, mianowała go swoim komisarzem do nauki religii w gimna- 
zyum wadowickiem, a czcząc w jego osobie uczonego kapłana, przy- 
dzielała mo do oceny wypracowania lemalów, przeznaczanych na 
kongregacyę dekanalną; później mianowała go poddziekanim, a wnet 
dziekanem wadowickim. Od cesarza olrzymał order Franciszka Józela, 

Będąc proboszczem 34 lat we Frydrychowicach, nie zażywał 
spoczynku śp. X. Klimczak i nie oszczędzał się, stargał nawet swoje 
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siły i dlatego kilkakrolnie musiał je ratować wyjazdem do wód, ale 
leż stworzył parafię wzorową, wychował lud, który przywiązaniem 
do duchowieństwa i Kościoła budzi powszechny podziw, co szcze- 
gólniej zauważyć było można przy wyprowadzaniu zwłok Niebo- 
szczyka z Wadowic do Frydrychowie, bo przyjechawszy za poradą 
lekarza, celem poddania sią operacyi w domu swej siostry w Wa- 
dowicach, lu ziemski zakończył żywot. Parafianie na wiadomość, że 
ich proboszcz nie żyje, pospieszyli da Wadowic nader licznie i jak 
mur slali koło domu żałoby, by śp. X. Klimczaka nikomu nie od- 
stąpić, lecz zabrać go do Fcydrychowie i tam wpośród swoich ojców 
i dziatek pochować. 

W czasie pogrzebu 22. lutego b. r. duchowieństwo licznie 
zebrane (32 kapłanów) uczciło swego dziekana, dalej delegacya gim- 
nazyum wadowickiego, złożona z profesorów i młodzieży i obywa- 
telstwo miejscowe z marszałkiem rady powialowej. W kościele że- 
gnał zmarłego rozrzewniającą przemową X. Andrzej Zając i opisał 
ludowi, jak to ten kapłan gotował się do śmierci i jak pamiętał 
o swoich parafianach: przeznaczył im bowiem 16.000 koron na 
kościół wa Frydrychowicach, a 2000 kor. dla miejscowej ochronki, 
a jako oslalnie słowo dla nich wyczekł: niech się wzajemnie mi- 
łują!« Słowom kaznodziei (owarzyszył płacz zebranej rzeszy uczest- 
ników pogrzebu. Na cmentarzu imieniem zmarłego pożegnał para- 
fian, obywalelsiwo, przedstawicieli nauki, rodzinę, najbliższe otocze- 
nie i duchowieństwo z prośbą o pamięć w »Memento za umacłycha 
niżej podpisany. X. Szewczyk (w Tłuczani). 


Sprostowanie. 


W nekrologu śp. X. Markuzela (w Neze 10. G. K. z r. b.) 
opuszczono ten szczegół, że nieboszczyk był przez B lal kalechelą 
w Białej, przez co stało się niezrozumiałem zdanie: »Przyniósł 
z pierwszych ośmiu lat kapłaństwa doświadczenie z 10 letniego 
pasterzowania w Lipniku.. Aulor zapomniał dodać, że Władza duch. 
powierzyła nieboszczykowi urząd dziekana bialskiego i odznaczyła 
go prawem noszenia exp. can. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Dyecezya przemyska. 
Odznaczony exp. can. X. Karol Mareiak, kalecheta szk. 
wydz. m. im. św. Slanisława Koslki w Przemyślu. 


Prezenie na nowo ulworzone probostwo w Bachórczu otrzy- 
mał X. Antoni Sękowski, ekspozyt miejscowy. 


Już wyszły z druku 


= SOCYALNE KAZANIA = 


ułożone przez podpisanego, 
aulora książki „Duchowieństwo a socyalna kwesiya“. 
Cena 5 koron. 
Dzieła przedtem drukiem ogłoszone: 
1. Kazania do żolnierzy na wszystkie oledziele roku Siron 320, K 5— 
2 Przygodne Kazania, Nauki I Mowy do zolnierzy. Siron 204, K 3 — 
4. Duchowieństwo a socyalna kwestya (Jeszcze mala liczba egz.). Siron 276, K 4— | 
4. Odpoczynek niedzielny i świąteczny Siron 25, cena 30 hal. 
Zamówienia przesyłać można do księg, Dienkowiez i Chęciński 


albo pod adresem: 


Ks. Władysław Cryziecki, Superyor polowy 


ul. Franciszkańska 14 — Lwów — Wałowa IG. 


Amanebi | Kio powziął zamiar wyjazdu 

Do Ameryńi! do Ameryki za zarobkiem, 

niech się zwróci z wszeikiem zaufaniem do od pół 
wieku istniejącej (rmy 


B. Karlsberga w Hamburgu. 


która chętnie udziela sumiennych wskazówek co 

do podróży oraz podaje dokładne obliczenie kosz- 

tów i rozkład jazdy z domu aż do Ameryki. — 

Na żądanie wysyła też bezpłatnie dokładną mapę 
Ameryki. 


Jan Czajkowski 


art. malarz dekorator kościołów i kaplic 
w Samborze, ul. Drohobycka (dom własny) 


odznaczony na wystawie kościelnej we Lwowie 1909 r. za plany 
i projekty z malowanych kościołów. 

Najlepsze rekomendacye i podziękowania od Przew. Ducho- 
wieńslwa lak z kraju jak i zegranicy (z Ameryki), gdzie za wy- 
konane prace zjednał sobie ogólne pochwały i uznanie. 

Przyjmuje do wykonania malowanie kościołów i kaplic, za- 
slosowane do budowy i każdego stylu, farbami olejnemi, klejonemi 
i wapiennemi (najpraktyczniejsze w wilgolnych i ciasnych kościołach) 
polichromią i plastycznie. 

Złocenie i malowanie ołlarzy, ambon, figur, ferelronów itp. 
malowanie obrazów do ołtarzy, chorągwi; odnawia i reperuje stare, 
dostarcza »Drogi krzyżowee, Groby na Wielki tydzień i t. d. 

Roboty te wykonuje z prawdziwie arlyslycznym gustem i su- 
miennie, po cenach bardzo przysiępnych i z gwarancyęą a w po- 
trzebie na dogodne spłaty. 

Na żądanie sporządza szkice, projekty i kosztorysy. 

Polecając się nadal łuskawym względom i poparciu Przew. 
Duchowieństwu 

E WSEBGNONANIYENL 


Jan Czajkowski. 


Rok znłożenia 1780. 


Firma nagrodzona medalami zasługi i Dyplomem honorowym wy- 
slawy kościelnej Lwów 1808. 


FRYDERYK SCHURUTK i SP. 


Lwów, Rynek !. 45, poleca 
ŚWIEGE WOSKOWE (Pesehały). 


kig  Dlugosé _ Objelość Białe 
140cm licem 
160 „ j 
aho , 
noT 
180 „ 


Ceny wraz z 6-ma ozdobnemi granami i asie. 


Kwialy do świec  ollaczowe w wielkim wyborze. Qepnikl na żądnuie oplalnie, 


K. 


de a isf; ER dobry w zawodzie, umiejący prowadzić 
I n ą także kancelaryę w języku polskim i niemieckim, 
poszukuje posady od 8. kwietnia. — Łaskawe zgłoszenia pod : Or- 


ganista dobry w zawodzie do Redakcyi «Gazety Kościelnej «, 


h s 
RE 
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D) niedoś:'ignionej intonacyi, Jasnego dźwięku a czystym głosie, 


syslemu pneumalycznego, odpotne na wszelki wpływ po- 
wietrza i wilgoć kościoła dostarcza 


D d DM. 5. PETR w Zóźkowie k. Pragi Cresk, 


ul. Haulićka l. 942 943. 


Pierwsza la czeska fabryka postawiła największe organy 

w król, czeskiem, a mianowicie w Karlinie, Pilznie, Król. 

Winogradach, Kromieryżu, Chyrowie (w Galicyi), w 28 

kościołach w Pradze, prócz tego przeszło 200 orga- 
nów w różnych miastach w kraju i za granicą. 


Katalogi bczpłalnie. — Liczne uznania i polecenia ze strony 
znawców. 


00266066G66G6G66GG6G 


? 


WINA TOKAJSKIE 


£) uznane przez J. E ks. Biskupa koszycklego za zupał- i 
$| —— nie zdatno i polecenia godne do = 


MSZY ŚWIĘTEJ 


6 poleca po cenach nejniższych Zarząd winnie 


Księcia Ludwika Windischgraetza 
W SAROSPATAK NA WĘGRZECH 
koło Tokayu -- Hegyalja. 


Cenniki i wina pasio ZE się darmo. 


TESESS x 
Rok założenia 1808. 


Pierwsza Krajowa Fabryka Dzwonów 
Ludwika Felczynskiego w Kałuszu 


(przedtem dziadka Michała i ojca Franciszka). 
Poczta I ataoya w miejgon. 


Odznaczony va wysławie kościelnej we Lwowie złolym medalem, 


Poleca dzwony w różnych wielkościach i tonach. Przyj- 
muje pęknięte do przelania, stare wybite obracam przez 
montowanie nowego systemu, zmieniając miejsce uderze- 
nia serca; największym dzwonem 8-letni chłopiec dzwo- 
nić może. Ceny najniższe, spłata ratami. Dostawiam bez 
poprzedniego zadatku, w razie gdyby się nie podobały, 
zamieniam lub zabieram własnym kosztem. 


Niłody PE liczący lat 18, gra i śpiewa z nut, 
poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje: Kazimierz Hankus 


Buczacz ul. BOSE 28. 

0 ( kawaler z PAY egzaminowany z do- 
rganis a bremi świadectwami i przy tem zajmuje się 

pracą introligatorską, życzyłby zmienic swoją posadą lub zastępslwo. 

Adres Jan Zdunek, organista przy kaplicy w Szwejkowie 

poczła Monaslerzyska, Podale. 


Organista 570 z chlubnemi świadectwami po- 
[7 
J 


szukuje posady od 1. maja. Szczepan Kapała 
p. Gromnik obok Tarnowa. 


p 


Lwów £: 


Wincenty Kuczabiński, 


. Kopernika I. 9. 
Skład EN kościelnych i dewocyonali 


ulrzymoje na składzie 


Figury Świętych z masy i drzewa. — Figury 

do Bożego grobu i Zmartwychwstanie — Olta- 

rzyki i Baldachimy do procesyi. - Chorągwie 

i Krzyże procesyjne — Świece stearynowe, 
woskowe i Paschały. 

E E A E AER ER ER ER. E E AA. R 


RENN. 


ETRZEMESKI = prii 


aas ZAKŁAD TOTOGKĄFICZNY 14 glo ra 
WE LWOWIE UL. 5" MAJA L.5.1 Pa 
«* FILIA UL. ŁYCZAKOWSKAŁ 9. 
TELEFON 1lZZssn=anu 

ROK ZAŁ. 1869. yp. 


o £ {~ J0 
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AA 
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Wea 


A 


WINA Tan 


z wlasnych winnic 


nadające się do obrzędu kościelnego 


palccają 


DIDOLIĆ i PRPIĆ 


Lwów — Czarnieckiego 3. 


ZAKŁAD 
artystycznego malarstwa na szkle 


B. SKARDA 
pg- w BERNIE. -qag 


hi 

Specyalność: | | 

Okna kościelne (Witraże) 1E; 

w każdym stylu. | K] i 

Kosztorysy i porada N | 

fachowa bezpłatnie. A i 

Osm razy odznaczony A 

pierwszemi nagrodami! 


Har Skład i pracownia 


PRZEDMIOTOW KOŚCIELNYCH 
WŁADYSŁAWA 


LĄ [A 
USCIENSKIEGO 
Lwów 
ul. Ruska |. 8 


poleca: 


EAEAN YAN YANE AAEE AAEN NENS Y 


najładniejszy wybórCho- 
rąqwi, Welonów, 
Ornatów i Kap, 
Monstraneyi, Reli- 
kwiarzy, 
Kieliehów, 
Puszek, 
Pająków, 
Lamp, 
Żelazek do 
pieczenia opłatków, Złace- 
nie i scebrzenie z użytych 
przedmiotów. 


UATUW UWARUTAU WAU RR TWW WUW WWNWNZ PU 


| 
i 


List puslerski J. E Księdza Areyhiskupa Dr. Bil- 
czowskiego du kapłanów i wiernych 


„Życie święte — święta śmierć” 


w osobnej odbilce Lwów 1910 cena 20 hal. 


Podręcznik adoraeyi Najświętszego Sakramentu 


ułożony z polecenia Najprzew. Arcybiskupa Metropolity 


lwowskiego wydanie drugie Lwów 1909 oprawne 
cena BO hal. 


SKŁAD W KSIĘGARNI === 


ZIENKOWICZA i CHĘCIŃSKIEGO 


we Lwowie ul. Teatralna 1, 


== Zamówienia odwrolną pocztą. 


Julian Kruczkowski "=== 


malarz 
Lwów — uliea Batorego i. 26. 


przyjmuje malowanie kościołów, kaplic, obrazów da ałlarzy I t. d., 
oraz budowanie nowych i restaurowanie starych ołtarzy, dostarcza 
posadzki kamionkowe, żelazne okna wraz z kolorowem oszkleniem, 
żelazne halaski | schody na chór za skromnem wynagrodzeniem. 

Rysunki i szkice według własnego pomysłu wykonane przed- 
kłada bezpłalnie. 


Urząd parafialny w Brzyskach poszukuje organisty zdolnego 
z dobrym głosem. Posada do objęcia z końcem maja. Zgłoszenia 
przyjmuje i bliższych wiadomości udzieli Urząd parańalny w Brzy- 


! skach p. Kołaczyce koło Jasła. 


Najładniejszy wybór : 
Pajaków, Lang Îelagek do przen opłatków. 


a h nani Stułęsse 


Dostawca nadworny Jego Świątobliwości 


Instytul dła budowy ołlarzy i rzeźby 
kościelnej 


w St. Ulrich-Gróden. 


w Tyrolu (Austrya) 
Katalog iluslrowany gralis | Iranco. 


Wielce Szanowny Panie | 
Posyłam Panu należylość za żłóbek, doslarczony dla Czcig. 
P. P, Felicyanek. Przybył na czas w dobrym slanie i podoba się 
wszystkim Pańską Drogę Krzyżową, posłaną do Biegonic, widziałem. 
Podoba się wszystkim. Ołtarz wielki, dostarczony przez Pana dla 
kościoła OO Misyonarzy w Tacnowią podniósł bardzo Pańską sławę. 


O. L. Goerlich S. d. 


Nada Se 31. lipca 1909. 
PYAUNYZ f 7 > y 


— Aptekarz 


A TRIERRY LA Ls AM 


AB: Ocrhironn prawna. "MA 


Jedynie prawdziwy 2 ZAKONNICĄ Jako marką ochronną. 
Działa niscjiyknie orzy waajkich csboulach oręanów p 
oddechowych, kaszlu, wyrzntech, chrypce, zakalarze- = 
niu jomy ustnej, chorobach płuc, kurczach żołądko- 
wy/h, zają «niach wszpsizich argine wawnętrznych 
braku opełylu, złem trawieniu, obatrukcyi ele Ze- 
wnętrznie przy wszystkieh chorobach nst, bolu zębów, 
oparzeniach, rwanin członków, wrsrpłach, specyalniQ 
Jnfluency ele. 12 małych albo 0 podwójnych Naazek 
albo jedna wielka a flaszka familijna po- 


Aptekarza Thierry'ego jedynie prawdziwa 8 
Maść centylfoliowa 


uzdrawiająca w eposób przedziwny, niezawodny | do- 

tad nie osiągnięly ene rany, lakże w rodraju 

'aJra, WrinÓj, skalntioca, mpašnia, #wiċnjġcis 

nóg, narosłe, Ks akie ciala abee, materye 

i czyni najczę ciej zbyiegenani boleane operace 
1 dory 45m) 


A. THIERRY' EGO BALSAM 


Aleinechter Balsam 
ks dee seri -Apotheka 


A. Thierry in Pregrada 
(ni RobitscheSauarbrunn, Proszę adresować do 


(piski pod (miolem Sirozem 4. TAIKKRT T60 w Pregrada kola Rokiiseh, 


Choragwi, Welonów, Konstranepi, Relikwiarzy, kielithów, Puszek, 


i WYPASEK 


WE LWOWIE, ul. KRAKOWSKA L. 5. 


poleca Wielebnemu Duchowieństwu swoją odzna- 


czoną medalami srebrnemi 


Pracownie brązowniczą 
1 skład wszelkich przedmiolów 1 przyborów 
kościelnych własnego wyrobu 
ze złota, srebra, chińskiego srebra (alpaka), bron- 
2u itd. wykonanych trwale, gustownie, po cenach 
najsumienniejszych. 


Zakład rzeźby artystycz nej 


WOJGIEGHA SEKMKA 


W BOCHNI 


odznaczony medalem na wystawie krajowe] we Lwowle 1804 r. 
| złotym medalem na wystawie w Tarnowie 1905 — Medal srebrny, wy- 
stawa kościelna Lwów 1909. 
wykonuje figury Świętych z drzewa, wobec których nia potrzeba 
sprowadzać wyrobów zagranicznych, ołtarze, feretrany i wogóle 
wuzelkia roboty rzeżbiarekie. figury Świętych przy dragach i pa- 
mnikl z kamienia, marmura i granitu. Przyjmuje wszelkie odno- 
wienia i reperacya. 


»Znając Wielmożnego Pana jeszcze z czasów gimnazyalnych 
jako prawdziwego artystę rzeźbiarza, z zupełnem zaufaniem odda- 
łem WPanu wykonanie pomnika Kościuszki, 

Chwilę najważniejszą w Życiu całego narodu L j. przysięgę 
na rynku krakowskim przedstawił Wielmożny Pan z lakim atty- 
zmem, że mimo woli każdy przykuly uwagą zawołać może: »Prze- 
mówe. U. nóg orzeł polski, gotujący się do wzlotu, proporzec, ať- 
mata, to myśl głęboko ujęla. Całość skuteczniej na kresach uświa- 
damia, niż martwe czytelnie. Zasługa wielka, że Wielmożny Pan nie 
na zysk, lecz bajecznie tanio wykonawszy, patryatyzm miałeś na aku. 

Publicznie dziękuję i polecam Wielmożnego Pana wszystkim, 
którym hasło: »Bóg i Ojczyzna«, wyryte jest w sercue. 

Ksiądz Karol Bialikiewicz 
w Berezowicy koła Zbaraża. 


» Odsyłam Panu resztę należytości za wykonanie dwóch slatui 
do mego kościoła, z klócych jedna : Matka Boska Niepokalanie Po- 
częła z pińczowskiego kamienia, podoba się powszechnie i praw- 
dziwy zaszczyt przynosi Pańskiej pracowni. 

Przesyłam Panu »Szczęść Boże« do dalszej pracy w swoim 
zawodzie«. 

Boguchwała, 22. GWI a 


X. Purzycki m. p. 


Wykonane dla naszego klasztoru w Kalwaryi Zebrzydowskiej 
przez Pański zakład rzeźby artystycznej cztery figury aniołów, edo- 
biących obecnie t. z. most anielski, zadawoliły mię zupełnie. Wy- 
rażam Panu imieniem klasztoru żywe i gorące podziękowanie, gdyż 
i poslacie aniołów są artystycznie pojęte i kamień dobry i cena 
umiarkowana. Aby zaś Panu tem lepiej okazać swe zupełne zado- 
wolenie, zamawiam u Pana równocześnie wielką (gucę św. Michała 
Archanioła, wzywającego zmarłych na sąd ostateczny. — Raz je- 
szcze za wykonane już dla nas roboty arlystyczne przesyłam ser- 
deczne: » Bóg zapłać. 

Z klasztoru Braci Mniejszych (OO. Bernardynów) w Kalwaryi 
Zebrzydowskiej dnia 10. stycznia 1910. 

Felicyan Fierek m. p. 


kustosz. 
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